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Dedykacja



ROZDZIAŁ PIERWSZY – o tym, że zemsta – niczym nóżki w galarecie – najlepiej smakuje na zimno, a przedślubna gorączka atakuje wszystkich bez wyjątku



ROZDZIAŁ DRUGI – pełen weselnych przyśpiewek i rozważań wnętrzarsko – architektonicznych, w którym przyjęcie trwa w najlepsze, a słowa siostry Tomaszy okazują się prorocze



ROZDZIAŁ TRZECI – w którym pani Karolina podejmuje trudną decyzję, siostra Tomasza ją (z trudem) akceptuje, a trzech Watsonów jest lepszych niż jeden



ROZDZIAŁ CZWARTY – w którym wdowa i zakonnica rozpoczynają śledztwo, a tajemnica pana Tomka wychodzi na jaw



ROZDZIAŁ PIĄTY – o weselnych strategiach – w którym dochodzi do narady detektywów, a krakusi rozwiązują pierwszą zagadkę



ROZDZIAŁ SZÓSTY – w którym poszlaki się mnożą, a najważniejsze pytania wciąż nie znajdują odpowiedzi



ROZDZIAŁ SIÓDMY – w którym synkretyzm gatunkowy rzuca światło na wydarzenia, ale ich nie wyjaśnia



ROZDZIAŁ ÓSMY – o sile zabawy i weselnym torcie – w którym na jaw wychodzą kolejne szczegóły



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY – w którym wyjaśnia się jeden trop lecz kilka innych spraw zaciemnia i tak niejasny obraz całości



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY – w którym na jaw wychodzą nowe fakty, oczepiny wywołują falę wzruszeń, a państwo młodzi kończą tour po stolikach



ROZDZIAŁ JEDENASTY – w którym trzy waleczne Gracje staczają bitwę, wdowa po aptekarzu dociera do sedna, a ciepłe danie spełnia podwójną funkcję



ROZDZIAŁ DWUNASTY – o podobieństwie wesela do Cesarstwa Rzymskiego – w którym komisarz Cegła przybywa, a sprawy się wyjaśniają
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

O TYM, ŻEZEMSTA – NICZYM NÓŻKI
 WGALARECIE – NAJLEPIEJ SMAKUJE NAZIMNO,
A PRZEDŚLUBNA GORĄCZKA ATAKUJE
 WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU







Szamotała się wrozpaczliwym milczeniu. Zbyt dobrze zdawała sobie sprawę zkonsekwencji, żeby bodaj spróbować wydać zsiebie głos. Choć zkażdą chwilą coraz bardziej brakowało jej tlenu; chociaż niemal słyszała trzask pękających żeber – nie odezwała się.

Gruby materiał najej twarzy pozbawiał ją nie tylko powietrza, ale iświatła. Wnieprzeniknionej ciemności słyszała jedynie coraz głośniejsze bicie swojego serca ipulsującą wżyłach krew. Czuła, żekoniec jest blisko. Przed oczami przeleciało jej całe życie. Powoli oddawała się tym obrazom izapadała wprzeszłość. Lecz kiedy wyobraziła sobie tryumfalny uśmiech dawnej sąsiadki iodwiecznej rywalki, Ady Raźny, poczuła, żeto się nie może tak skończyć. Nie teraz. Nie tu! Ostatnim desperackim ruchem raz jeszcze pociągnęła duszący ją materiał i... zdarzył się cud! Poczuła natwarzy delikatny prąd powietrza, zobaczyła światło. Rozpaczliwie łapała oddech, choć opinający jej piersi węzeł niewiele zelżał.

–Przepraszam, czy wszystko wporządku? – usłyszała. – Jak rozmiarek? Pasuje? Bowie pani, większych poprostu nie szyją... Sprawdziłam.

Atak paniki powoli mijał. Karolina Morawiecka przełknęła ślinę, byzłagodzić suchość wgardle.

–Tak, dziękuję, kochaniutka – odpowiedziała, ajej głos, osłabiony wyczerpującą walką, bez problemu przedostał się przez welurową kotarę. – Wszystko wporządku. Proszę sobie nie zawracać głowy, złociuchna. Rozmiarek jest idealny... Wezmę tę sukienkę.

Kiedy pięć minut później stanęła przy kasie, nikt nie mógłby nawet domyślić się dramatu, który tak niedawno rozgrywał się wprzymierzalni sklepu odzieżowego New York wpodkrakowskiej Skale. Owszem, Karolina Morawiecka wciąż była nieco zaróżowiona natwarzy, ale intensywny kolor jej mahoniowo – buraczanych loczków[1] był owiele, wiele mocniejszy. Zresztą wzrok ekspedientki, pani Kasi, nawet nie zawędrował wewspomniane rejony, gdyż zatrzymał się nakorpusie walecznej wdowy poaptekarzu. Iani namilimetr się nie przesunął. Boteż, trzeba przyznać, widok był conajmniej... imponujący.

Napięta dogranic satynowa tkanina podkreślała każdą hodowaną przez lata izwielkim pietyzmem fałdkę, każdy wałeczek iwałek. Ale choć obfitość brzucha pani Karoliny stanowić bymogła żywy dowód nadziałanie ruchów izostatycznych iepejrogenicznych; nawypiętrzanie iwydźwiganie fragmentów powierzchni (tym razem jednak powierzchni ludzkiego ciała, nie Ziemi),to przecież wzrok przykuwał przede wszystkim epicki biust. Awzasadzie wydrukowane nabłękitnej satynie żółte irysy, rozpięte teraz nakształt monstrualnych tworów.

Świadoma efektu, jaki najwyraźniej wywarła, Morawiecka uśmiechnęła się tryumfalnie.

–Och, wie pani, kochaneńka – rzuciła lekko wstronę sprzedawczyni – tak się wniej dobrze czuję, żepostanowiłam już tej sukieneczki nie ściągać...

Pani Kasia, pracująca zklientami nie oddzisiaj, zachowała absolutnie profesjonalny wyraz twarzy. Nie wzdrygnęła się, nie zachichotała, ajej brew, wyraźnie zaznaczona kruczoczarną henną, nawet nie drgnęła. Uśmiechnęła się łagodnie dostojącej przed nią starszej pani owzroście odwrotnie proporcjonalnym dotuszy ipowiedziała głosem niezdradzającym żadnych większych emocji:

–Oczywiście, pani Karolinko. Zresztą klientki często tak robią, apani wygląda wtej kreacji bardzo... twarzowo. – Agdy komplement wybrzmiał, oznajmiła głosem twardym jak skała: – Porabaciku to będzie dwieście złotych.

Choć dół sukienki wymuszał naniej raczej małe kroczki zamiast tradycyjnego dziarskiego chodu, aszerokość rękawów niepokojąco tamowała przepływ krwi wżyłach, powodując bolesne mrowienie obu rąk, Karolina Morawiecka postanowiła nie zapinać płaszczyka. Krótki spacer zrynku naparking przy placu Konstytucji 3 Maja, nawet wtak chłodny październikowy dzień jak dzisiaj, nie powinien zagrozić jej doskonałemu zdrowiu, był natomiast znakomitą okazją, bypochwalić się nową kreacją.

Ukradkowe spojrzenia rzucane wjej stronę przez mijających ją przechodniów były, iowszem, nader przyjemne, jednak pani Karolina liczyła nawięcej. Idoczekała się, kiedy naNullo, już niemal przy parkingu, naktórym stało jej białe tico, pojawiła się znajoma postać. Ada Raźny, pracownica urzędu pocztowego wSkale, nawidok nadchodzącej wdowy poaptekarzu ażprzystanęła.

Jakże niezwykła bywa ludzka pamięć! Jakże żywe potrafi przechowywać wspomnienia! Drobiazgowe obrazy, odtwarzane przez Marcela zanurzającego magdalenkę wherbacie wposzukiwaniu straconego czasu, nikły jednak przy zdolności obu pań! Niczym była przy niej pamiętliwość Funesa (choć przecież, wodróżnieniu odBorgesowskiego bohatera, żadna znich nie spadła zkonia!)! Obie rywalki pamiętały bowiem wsposób niezachwiany iniezmącony każdą zniewagę, najmniejszą urazę czy przytyk skierowany kiedykolwiek wich stronę przez tę drugą. Ichociaż żadna, oironio losu!, nie pamiętała, kiedy ijak się ta wojna zaczęła,to przecież ipani Karolina, ipani Ada nosiły wsercu niezliczoną ilość zadr. Ipielęgnowały je zpełnym oddaniem. Niczym najcenniejszy zaczyn nachleb, dokarmiały je regularnie odkurzanymi wspomnieniami. Każde krzywe spojrzenie, każde złe słowo nosiły wsercu izmatczyną niemal troską pozwalały im rosnąć. Akiedy już osiągały spore rozmiary; kiedy lśniły wypolerowane wspomnieniami, doznane krzywdy nabierały kształtów ostrych niczym brzytwa.

Odczasu pamiętnego konkursu nanajlepsze ciasto napięte (niczym satynowa tkanina nabiuście pani Karoliny) stosunki między obiema paniami były, delikatnie rzecz ujmując, jeszcze trudniejsze. Ichoć minął już niemal rok odchwili, kiedy jury wskładzie: pani Małgorzata, siostra Tomasza, ksiądz Szymon oraz pomysłodawczyni Karolina Morawiecka wskazało czekoladowe ciasto pani Raźny jako najlepsze, jednak zwyciężczyni wciąż pamiętała bolesne słowa, którymi wdowa poaptekarzu ją upokorzyła. Iprzez ponad trzysta nocy obmyślała zemstę zatamte, niby odniechcenia rzucone słowa. Zazniewagę sugerującą, żeona, Ada Raźny, wygrała tylko dlatego, żeMorawiecka wspaniałomyślnie postanowiła wkonkursie nie brać udziału! Żezdecydowała się naczłonkostwo wjury tylko poto, aby dać jej, Adzie Raźny, możliwość zwycięstwa!

Teraz pracownica urzędu pocztowego poczuła, żezachwilę nastąpi wiekopomny moment odkupienia win. Żepokona Morawiecką iodpłaci jej zawszystkie złośliwości.

–Och, dzień dobry, Karolinko kochana! – zaćwierkotała, kiedy owiał ją słodki duszący zapach bzowych perfum. – Jak dobrze cię widzieć. Cotam, moja droga, słychać natej twojej... wsi?

–Adeczko droga – wdowa poaptekarzu nie dała się sprowokować – wspaniale cię zobaczyć. Wogóle się nie zmieniłaś!

Teraz, zgodnie zewszystkimi zasadami, dawna sąsiadka powinna przystąpić dozapewnień, żeiKarolina Morawiecka nie zmieniła się nic anic. Żewygląda wspaniale, ażycie nawsi najwyraźniej jej służy. Żechoć przed sześcioma laty wyprowadziła się zeSkały doWielmoży,to przecież wciąż jest kobietą światową, ajej wytworna kreacja tylko to potwierdza. Iwkońcu – jak należałoby przypuszczać – powinno paść stwierdzenie, żenikogo nie może to dziwić, skoro chodzi owybitną detektywkę, której sława obiegła już całą okolicę i, kto wie?, może dotarła nawet dosamego Krakowa.

Tymczasem, choć pani Karolina przyjęła wytworną pozę, wjakiej tak lubiła przyjmować komplementy (prawa nóżka wdzięcznie wygięta dotyłu, przywodząca namyśl dystyngowane dygnięcie; ręce złożone nabiuście ilekko pochylona wdół głowa, sugerująca skromność ipokorę) – żadne zoczekiwanych słów nie padło.

Ponieważ sukienka piła ją niemiłosiernie, amrowienie niebezpiecznie przybrało nasile, pani Karolina postanowiła naprowadzić koleżankę nawłaściwe słowa, byjak najszybciej móc się pożegnać. Wkońcu nie każdy jest równie spostrzegawczy coona, nie każdy cieszy się instynktem godnym Herkulesa Poirota! Nieco zdrętwiałymi rękami rozsunęła więc mocniej poły płaszcza.

Ada Raźny przyglądała się wdowie poaptekarzu zniebezpiecznym uśmiechem. Akiedy ta spojrzała nanią uważnie (jednocześnie prostując nogę, gdyż nierównomiernie rozłożony niemal stukilogramowy ciężar nieco nadwyrężał jej kręgosłup), odezwała się słodko:

–Czyżby nowa sukienka, Karolinko?

–Och! – rozpromieniła się Morawiecka. – Ależ skąd!

Iaby, broń Panie Boże!, nie skłamać, dodała enigmatycznie:

–Tę sukienczynę kupiłam już jakiś czas temu. Choć właśnie się wybieram nazakupy. Wkrótce wesele Rafałka Batorego isama rozumiesz... – zawiesiła głos niepewna, czy państwo Batorowie nie zaprosili przypadkiem ipracownicy urzędu pocztowego.

Ada Raźny, która pomimo wielkich nadziei ikrótkich, acz żarliwych modlitw zaproszenia nawesele nie dostała, mimowolnie się skrzywiła.



[...]
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[1] Fryzura naszej bohaterki także wżaden sposób nie zdradzała intensywności ostatnich zdarzeń, gdyż – jak zawsze, kiedy wychodziła „doludzi” – pani Karolina utrwalała ją powielokroć lakierem.
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Karolina Morawiecka (autorka) zaprasza do rozwiklania zagadki
kryminalngj wspilnie z Karoling Morawieckq, (bohaterkg).
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